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W Y C I E C Z K A  B O  G R E C Y I

Z  L O R D E M  B A  Y T l  O N E  M.  

( . Ci ą g  d a l s z y )

P o  ki lku tygodniach  poby tu  n a s ^ g o  na Ccf;.lonii, 
T r e l a w n e y  i j a  znudzeni  j ed no s t a jn o sc ią  miejsca,  po-  
s tanowil iśmy udać  się do Mr ,rci , abv t am wlaSnemi 
oczami  p rze ko nać  się o s tan ie rzeczy i zmianach,  
j a k i m  uległa  ta k r a i n a  w  czasie ostatniej  wojny,  
tudz ież aby  poznać  rozmai te  s t ronnictwa,  k tó re  się 
°  p a n o w a ni e  n a d  nią dobi jały.  —  Bayron z pocz ą t ­
ku  n i t c b c i a ł  zezwol ić ns r a sz  o d a z d ,  później  j e ­
d n a k  p rzyczyni ł  sit; do naszego żądania,  i poleci ł  
fo zg ło s i e  wia do m ość  o rycb łeh i  swoim przybyciu  
i zamia rach  swoich,  oraz ś rodkach,  j ak ich  miał  u -  
ł y c  do przyśpieszenia skutku  usi łowań Hel l enów.  
Zawszem ża łował  po tem,  że Bayron w owvm cza­

sie nie udał  się na tychmias t  do mie j sća  posiedze­
nia cen t ra lnego  r / ą d u  Grecyi ;  f|aga angielska zas ło ­
n i ł a by  go p rzeciwko  wszelkim zaczepkom ze stro» 
»iy T u r k ó w ,  gdyby,  co bv lo  ba rdz o  pod r i bn em .  do 
p r a w d y ,  znalazł  nakon iec n iesmak w d a h z v m  o b r o ­
cie r zeczy i sw em u poświęceniu się sprawie  G r e ­

cyi ;  m ó g ł b y  ba rdz o  ł a tw o  znaleźć mie jsce na k t ó ­
ry m k ol w ie k  z okr ę tó w  wojennych,  i ob róc ić  p o ­
d róż  w kr a j e  j gdu ieby go dalszą chęć no-

w-jści w a b i ł a . —  I.ecz Bavron,  p rzyzwycza jony a o  
życia n ie ud o ln ego  i zm ys ło w eg o  włoskicti  krabów* 
po  d ług ich  i p rzykrych  t i u d . c h  w ostatniej  p o d r ó ­
ży  ponies ionych,  nic miał  odw agi  opuścić Ci fało­
nu ,  gdzie b ło g iego  używał  spoczynku ,  :i zapal  j e ­
go  w o j e n n y  w . ę c e j  czu ł  upodoban ia  w poe tycznych  
obr azach b i t ew s toczonych,  j a k  w sm ut ny ch  i zeczy-  
wis tościach samejże  wojny ,

M ino tego jedrvakże, Bay ron by! m o c ne g o  sk ła ­
du.c-ała ,  n ik tby  może,  wwjąwszy j e g o .  n iepo tra*  
b ł  wy t rzy ma ć  tak dziwny;  h p r ó b  i' doświadczeń* 
na j ak ie  ci ągle s a m eg o  siebie w ys ta w i a ł . —  B ę d ą c  

w Genui ,  powiedz ia ł  mi dnia j e dne go ,  iż ważył  19<> 
funtów;  t a k  znaczna waga ciała,  n ocno go wstyazi -  
ł a ;  we t r zy  mies iące ważył  tylko funtów 154, to u* 
mnie jszeu ie  sp r aw i ł  za p . mocą  p< wnYch ł e k a r d w  
i c i ąg łe j  dyety.  —  Żuł  tytoń j a k b y  j aki  ma j t e k ,  
g n ie w a ł  się j e d na k ,  jeżl i  ktoś okazał  po sobie,  że 
t e g o  dost rzegł .

W i e l k ą  miał sk łonność do otyłośr  i. a w ew nę t r z ­
n e  p r zekonan ie  o tern. śmieszm, wzbudzało w nirn 
b o j a z ń ; od  wyjazdu  swego  z L iwor  v ,  codz ienn ie  
k a z d  siebie mierzyć umyśln ie  na  to  p rzy  sobie n o -  
szoną wstążkę , i wy m ag a ł ,  abyś my toż samo czy-- 
mli  dla p rzekonan ia  się o acliud/.ącej r ó ż n i c y  m i a -  

dz.V 3ego i naszą objętośc ią  ciała.  W  te j  igr,  szce 
G a m b a  mia ł  p i e rw sz eń s t w o ,  Bayron d rug ie  t \ )k o  
t r zy m ał  m i e j s e ,  b e z  co s ę tycze I r e l a W n e j a  pr ze­
ch o d z i ł  u h  o b u d n ó c h  p ięknośc ią  postawy  r wy-



smukłością kibici. — Otóż do jnkich drobnostek 
znikał sit; jeniusz wielki ig® poetv.

Ta z Trelaw nejem  pożegnaliśmy Bayrona i in­
nych towarzyszy podróży naszej, i przepłynęliśmy 
przestrzeń morską, oddzielającą nas od Morei, na 
najętym małym statku przew ozow ym .—  W ylądo- 
dowaliśmy u spodu samotnej wieży, do po łow y już 
w gruzach leżącej, położonej na wybrzeżu niskiem 
i piaszczystem; gmach ten naówczas był zajęty w 
części przez komorę celną Pyrgos, w części był 
mieszkaniem miejscowego rządcy ustanowionego 
przez Kollokolroniego. — T a  ostatnia okolicz­
ność zdawała nam się byc złą wróżbą co do 
trwałoś -i rządu, z k tórym  ten nie stały w swych 
chęciach dowódca nie zaws>e zgodnie działał. Gdy­
śmy oświadczyli, iż jesteśmy posłannikami lorda 
Bayrona, przy ję to  nas bardzo grzecznie, nie robio­
no żadnej mitręgi, ani p rzeg lądam  naszych tłoma- 
ków. Aby lepsze zyskać przyjęcie, T relaw nej prze­
b ra ł  się po albańsku, co mu bardzo było do twarzy.

Wvsłaliśmy jednego  z tamtejszych wieśniaków 
po muły do Pyrgos, a tymczasem zaproszono nas 
do wieży, dla wzięcia posiłku składającego się z jaj 
i d robiu  pieczonego, a przytem częstowano wmem 
krajow em  słodkiego , lecz nader nieprzyjem nego 
sm aku , i pewnym rodzajem w ó d k i ,  którą Grecy 
nazywają raki. —  Nasz gospodarz powiadał nam w 
sposobie brrdzo  otwartym, że nie uznaje nad sobą ża­
dnej innej wlad/.y, ani naczelnictwa, jak tylko Kollo- 
kotroniego; mimo lego jednak  mebył zupełnie spo 
kojnym pod względem osobistego beśpieczeństwa; 
noc przepędzał zawsze w izbie wnajwyżsej części 
wieży położonej, dokąd włazie musiał po drabi­
n ie ,  którą zaraz za sobą wciągał na g ó rę ;  tak 
m ocno lękał się podejścia w tym czasie ciągłych 
rozruchów  i niepewności.

Przybyły muły, pożegnaliśmy rządcę i udaliśmy 
się do Pyrgos, mając drogę przez równiny pia­
szczyste i n ieuprawne.— Noc przepędziliśmy w do­
m u  właściciela mułów.—  Nazajutrz przed wyjazdem 
w dalszą podróż Proedes (*) zaprosił nas do sie­
bie na śniadanie.—  Córki j e g o  d o s y ć  nędznie przy­
brane, których piękne rysy twarzy właściwe G re-

(*) R zadca miasta.

czynkom, ćmiła zbytnia bladość i pewna pom 
wejrzenia, usługiwały nam do stoło. — P odah  
naprzód wody rożannej do umycia rąk i tw- 
potem usiedliśmy założywszy nogi na krzyż, ot) • 
czajem Turków , około stołu niskiego, na k to ry i* 
kolejno następowały po sobie dosyć liczne dania 
jedząc atoli byliśmy zmuszeni do używania rąk na- 
S ' .yeh ,  zamiast nożów i widelców, których niezna- 
no jeszcze w Pyrgos, a z item bez cerem onii ma- 
cziJiśiny palce nasze w półmiskach i talerz i c h . 
wczem gospodarz najlepszy dawał nam przykła I 
Po jedzeń u młode dziewczęta przyniosły nam ■ >o- 
wu wody do umycia rąk; potem dano kawę i faj­
ki na długich nadzwyczaj cybuchach, ^po których 
wypaleniu, wstaliśmy od stołu.

Wyruszyliśmy do T r ip o l izy .— Droga przecho­
dziła przez obszerną rów ninę , na której niegdyś 
odbywały  się igrzyska o l im p ijsk ie .—  Gdyśmy się 
zbliżali do jednego  ciasnego wąwozu, u tworzone­
go przez dwa pasma wzgórzów do siebie zbliżo­
nych, w pośród których płynęła rzeka Ałfeusz, spo­
strzegliśmy na polach, z których niedawno nastą­
pił zbiór zboża, orzących wieśniaków od stóp do 
głów uzbrojonych, nietylko mieli pistolety i kin- 
dżał za pasem, lecz przytem każdy z nich strzel* 
bę na fłintpasie zawieszoną prze* p l e c v .—  Tu o- 
strożnośc była skutkiem obawy, napaści ze strony 
żołdactwa greckiego, które źle płatne i na jm nie j­
szej nie mające karności, było zawsze postrachem 
wieśniaków, ziomków swoich, jak i samychłe T u r ­
k ó w .—  Z szczytu jednego pagórka ujrzeliśmy w 
oddaleniu rozwaliny Olimpii, którą okoliczni m ie ­
szkańcy nazywają Palaia Castra , tak, jak  i wszy­
stkie inne szczątki dawniejśzych miast greckich. Na-d 
wieczorem dostaliśmy się do m ie jsca , w którem 
znajdowało się kilka źle zbudowanych chałup, za­
mieszkałych przez dwie lub więcej nędznych r o ­
dzin greckich, które uszedłszy z Megary przed za- 
palczy wością m uzu łm an ó w , tutaj schronienia szu­
kały. — Za małą nagrodą pieniężną, ci nieszczęśli­
wi wygnańcy, podzielili śię z nami zapasami ży­
wności, jakie im jeszcze pozostały; niechcieliśtny 
jednak  nocowac w ich chałupach, i przepędziliśmy 
noc aa  wolaem powietrzu, owinąwszy w oasze
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I ' z c i e .  —. N a d  r a n e m ,  k u p a  o p r y s z k ó w  zb l iż y ła  n ie  m ia ła  n a  n ic h  ż a d n e g o  w p ł y w u ,  an i  też  b y ła  im  
d o  c h a ł u p  w ie t r z ą c  zd o b y c z y ,  i nie m a ł y m  nas  p r z e s z k o d ą  w z w y e z a j n y c b  im  w ę d r ó w k a c h ,  o d w a -  

^ n a b a w i ł a  n i e p o k o j e m ,  szczę śc ie m  j e d n a k  o d d a l i ł a  źni i d o b r z e  u z b r o j e n i ,  b y l i  św ia d k a m i  w alk i d w ó c h  
|  tę w i n n ą  s t ro n ę ,  s ąd zą c  z a p e w n e  z p o z o r u  ty c h  n a r o d ó w ,  n ie  lę k a j ą c  się w c a le  p r z e w a g i  a n i j e d n e -  

■ /< n ę d *D. ĉ |’ m ie sz k a ń ,  iż z n a le z io n e  t a m  lu p y  n ie n a -  g o ,  an i d r u g ie g o .  Z  ra d o ś c ią  p o z d r o w i ł e m  w s c h o -  
^ g r o d z i ł y b y  jc h  t r u d ó w  w  ty m  w zg lęd z ie .  A lak  c h w a -  d zą cą  j u t r z e n k ę ,  k tó r a  m ia ła  p o ło ż y ć  k o n ie c  te j  
P  la  B o g u  p o z b y l i śm y  się ty c h  n ie p r o s z o n y c h  i n ie o -  n ie b e ś p ie c z n e j  g o śc in n o śc i .  —  O p ła c iw s z y  so w ic ie  

c z e k iw a n y c h  gośc i .  —  W k r ó t c e  p o t e m  p u śc i l i śm y  nasz  n o c le g ,  w  d a ls z ą  u d a l i ś m y  się d r o g ę ,  l e c z  z a -  
się w  da ls zą  d ro g ę .  —  P r z e b y w s z y  z s a e z n ą  p r z e -  l e d w ie  c o k o lw ie k  o d d a l i l i ś m y  się o d  n ich ,  w y s t r z e -  
s t rz e ń  la su ,  z a r o s łe g o  s ta re m i  d ę b a m i  i k a sz ta n a -  li i i  k ilka r azy  za n a m i  n a  p o ż e g n a n i e ,  s zo zęśc iem  
m i .  z a t r z y m a l i ś m y  się d la  p r z y g o to w a n ia  p o lu d n i o -  j e d n a k  ż a d n a  k u la  nas  n ie d o s ię g l a .— W  p p ó ź n ie j s z y m  
w e g o  p o s i łk u  w s t a ry m ,  o p u s z c z o n y m  k a r a w a n  se -  czasie ,  k i e d y ś m y  się żalili K o l lo k o t r o n ie u r u ,  na  tę  
r a j u  t u r e c k i m ;  tu z  p o d  m m  w y t ry s k a ło  m a le ń k ie  w y rz ą d z o n ą  n a m  z n ie w a g ę ,  p o w ie d z i a ł  n a m ,  iż 
z r o d ł o ,  k to i  e g o  p rz e z r o c z y s ta  w o d a  p o n n ę s z a n a  z w k r ó tc e  z am y ś la  zniszczyć tę  ja sk in ią  ł o t r ó w ,  lecz  to 
w ó d k ą  francuzie* d a ła  n a m  p r z y j e m n y  i o c h ła d z a -  b y ł a  p r o s t a  z j e g o  s t ro n y  p r z e c h w a ł k a ;  n . d t o  się 
j ą c y  n a p ó j ,  p o  g o d z in n y m  o d p o c z y n k u  p o o b ie d n im ,  o n  o b a w ia ł  w d z is ie j s z y m  s tan ie  r z e c z y  ł o t r ó w ,  i u  ■ 
w y ru s z y l i ś m y  d a le j .  n ;k a j w sze l k ,ej  w z g lę d e m  n ich  z a p a lc z y w o śc i .

Wad w iecz o rem  m u l m c y  nasi s p o s t rz e g l i ,  iż z b łą -  W  d a ls z e j  d r o d z e  n a s z e j ,  p r z e b y w a ć  n a m  w y -  
dz il i  , n ie w ła ś c iw ą  p o p r o w a d z i l i  na*  d r o g ą ;  j u ż e -  p a d ł o  g ę s ty  la s  so s n o w y ;  a c zę s to  b a r d z o  śc ia szk a ,  
s m y  się nam yś li l i ,  p o m i m o  d o tk l iw e g o  z im n a  p r z e -  k tó r ą  p o  u rw is k a c h  s k a ł  p o s t ę p o w a l i ś m y ,  p r o w a -  
p ę d z ie  n o c  u  s p o d u  j e d n e g o  w zg ó rza ,  g d y  w  te rn  d z i ła  nas p o n a d  o k r o p n e  p rz e p a ś c ie ,  g d z ie  za k a ź -  
m o c n e  s z czek an ie  p só w  z w ró c i ło  k ro k i  n a sze  d e m  n i e u w a ż n e m  s t ą p ie n i e m ,  ś m ie r ć  n a s  n i e o c h y -  
w i n n ą  s t ro n ę ,  i w k ró tc e  u j r z e l i ś m y  k i lka  s z a ła só w ,  ł>na c z e k a ła .  —  N a k o n ie c  d o s ta l i śm y  się na  r ó w n i - 
p r z e d  k to r e m i  d u ż e  p a l i ły  się og n ie .—  Z a  z b l i ż e n ie m  nę  D im iz a n o ,  k tó r ą  w o k o ło  w z n io s łe  o ta c z a ły  w z g o -  
się d o  t e g o  m i e j s c a ,  o g r o m n e  ps iska  sz c z e k a ją c ,  rza;  z te g o  m ie j s c a  p r z e w o d n ic y  uk aza l i  n a m  w o d ­
r z u c i ł y  się d o  n au łó w  n aszy ch ,  j a k b y  w  c h ęc i  ic h  d a le n iu  lu d n e  i z a m o ż n e  m ia s to  L a n m id ia ,  k t ó r e  
p o ż a r c i a ;  T r e l a w n e y  d o b y ł  j u ż  p i s to l e tu  z zap asa ,  Pr™ z  s w o je  m o c n e  i o d  n a tu r y  o b w a r o w a n e  p o ­
le c z  j e d e n  z n a sz y c h  p rz e w o d n ik ó w  p o r w a ł  g o  za l ż e n i e ,  o p ie r a ło  się zaw sze  z k o rz y ś c ią  n a p a d o m  
rę k ę  i p 0 c ich u  za k l in a ł ,  a b y  n ie  s t rz e la ł ,  j e ż e l i  n ie -  T u r k ó w ,  i r z ą d z o n e  b y ło  p r z e z 'w ł a s n y c h  p r v m a -  
c h c e ,  a b y  nas  w szy s tk ich  n ie z a w o d n a  ś m ie r ć  s p o -  s ó w —  Z n a le ź l i ś m y  n o c l e g  w  m a ł y m  m ł y n i e , ’ k t ó -  
t k a ł a . —  K d k u  ludz i ,  d z ik ieg o  w e j r z e n i a  p i-zy św ie -  r e g o  k o ło m  r u c h  n a d a w a ł  p o t o k  p o n iż e j  w p a d a j ą -  
c a ją c  z a p a lo n e m ,  s m o ln e m  łuczy w  enj) w y sz ło  na s p o -  c y  d o  rz e k i  Alfeusz. B ie d n y  w ła ś c ic ie l  m ły n a  b a r -  
tk a n ie  n a sze ;  z p o c z ą tk u  o d m ó w i l i  p r *y j^c .*a, u ł a g o -  d zo  b y ł  z d z iw io n y , k i e d y ś m y  n a z a ju t r z  h o jn ie  m u  

zi t się j e d n a k ,  g d y ś m y  im  d o b r ą  2a n o c l e g p r z y -  z ap ła c i l i  za n asze  p r z y ję c ie ;  j a k  w id a ć  w ty m  c z a -

^ b i e  l l h T  P 0 ł ° ? , ' 7 y "*  Uł° i o n -v c l lP rZ->' Sie S ^ h o v r  > n a p a śc i ,  w ca le  n ie s p o d z ie w a ł  się t a k

sobie- n r z v  ś w , T ZU’ I  % ^  T ’f  b r ° "  ^  UC2civVe? °  ^ s o b ą  o b e j ś c i a —  N a z a ju t r z  s p o s t r z e g l i -  
1 P y  cl e Ognia, k tó r y  Cl lud z ie  p r z e z  c a -  »m y w ie lk ą  g r o m a d ę  o r ł ó w  n a d n a s z e m i  g ło w a m i-  p o -  

ą n o  u  r z j  my wa i, m o g l i ś m y  się d o s ta te c z n ie  p r z y -  w ie d z ia n o  n a m , że d ra p ie ż n o ś c ią  s w o ją  w ie lk ie  w y ­
p a t r z y ć  ich p o s ta c io m  ; t w a r z o m , i w vz,,  „ :  ' „ a i- i  a .  , , , Ją  w ielK,e1 . . .  . I , 1 m a ł ż o m ,  w y z n a ć  m u -  rząd za l i  s zk o d y  w t r z o d a c h  c a łe j  o k o l i c y . —  D ro -

• l i d . '  f i ” " ’ “  ,>k S,r?'S“ !' ch  • ‘ W -  g a  n a re s z c ie  z . m i e n i ł a  , i ,  „  c i» » „ ,  „ v j ,

J c  L  P  “  * * •  “ a " 0WnVCb -  M i  » ,  . a n ,  T r i p o l i , a. ’
r i c h  z ‘  lł r z .v b J c ' t,m  J -  » » « ■ .  P ł o d n i e j .  „ p r o .

c , c h . i « B u ł g a r ó w ,  k tó r z y  z a c h ó d , "  , ° 7 „ ‘ M o r e i . ś z u i  K° t ^  ~ y l i  g o -
k a j ą e  p a s tw isk a  d la  swoich t r z ó d  W  h ^  i:,yh-to  g m a c h  ze w sz e c h  s t ro n  m u r a tn i  o -

P t r z ó d . _  v , r , o b 5c n .  z u a lc ż l i in ty  p a l n o  r 0 „ » , i le g „  s„ n u



l udz i ,  b e z  p o r z ą d k u  n a t ł o c z o n y c h ,  z k t ó r y c h  w ię ­
k sz a  czę śc  c h o r o w a ł a  na  zgn i ł ą  g o rą cz k ę ,  p o w s z e -  
t b m e  g r a s u j ą c ą . —  S t m ą w s z y  tern,  p y t a ł e m  się n a  
t y c h m i a s t  o pa n a  Pa  pa do  ki,  m ł o d e g o  z n a k o m i t e ­
g o  u i o d / c n i a  G r e k a ,  z ' k t ó r y m  W’ p o d r ó ż y  m o j e j  we  
W ł o s i  e c h  z a b i a ł e m  z n a jo n  ośc;  o s t a tn i ą  r azą ,  p r z e d  
k i l ku  m i e s i ą c a m i ,  w idzi e l i śmy się z sobą  w Pizie ,  
z t a m l ą d  P a p a d .  ki ud a ł  się do  G r e c y  i dla { ołąCze-  
nia  się z p r z y j a c i e l e m  ' sw o im  x fęc i em Ma t i róeó rd Ł to -  
Nies t ety!  s r o g a  z a n z a  p o r w a ł a  go  n i e d a w n o  z ł o ­
n a  r o G z m y . — J e d n a k ż e  in le j e g o  b y ło  d la  nas k o ­
r zys tne  rn z a l e c e n i e m ,  a t e m u  winni  by l i śmy  p o m i e ­
szczen i e  s i ebie  w  p a ł a c u  xięcis>, b t ó i y  n a ó w c z a s z n a j -  
dow ał się w H y d r z e . —  P o d s k a r b i  x ięc i a  n r z y j ą ł  
na s  j a k  n a j u p r z e j m i e j ;  od by l i śm y  w  to w a rz y s tw ie  
j e g o  m a ł ą  p r z e j a ż d ż k ę  d la  w idzen i a  m ias t a  i o k o -  
I c  j e g o . — P ię k n a  ta s t r o na  A ika dy i ,  p r z e d s t a ­
w ia ł a  na t en cz as  o b r a z  p r a w i e  ’z u p e ł n e g o  s p u s to ­
s z e n i a ;  w idz i e l i śmy  j e d r  akże k i l ka  ł a d n y c h  k io ­
sków'  w  p o ś r ó d  r c s k t s z n y c h  p o ł o ż o n y c h  ’ g a j ó w ,  
k t ó r e ,  j a k b y  c u d e m  j a k i m ,  p o w s z e c h n e g o  un ik ły  z n i ­
szczenia .

Mi e l i śmy  j u ż  s i ad ać  do  s t o łu  z p o d s k a r b i m ,  gdy  
w  t e m  p rzyby l i  p os ł a ńc y  od  K o l l o k o t ro n i e g o  zap ra sza ­
j ą c  nas  do  sw o j e go  pana ;  a ż.e p ro ś b y  te  ba rdz i e j  p o d o ­
b n e  by ły  do  r o s ka z u ,  n i e w y p a d a ł o  im o d m a  wiać,  i za­
r az  w y b r a l i ś m y  się do  mie szkan i a  t e go  nacze ln ika .  
Dz i e d z i n i e c  p r z e d  d o m e m  j e g o  z a p e ł n io n y  b v ł  mn ó_  
s t w e m  u z b r o j o n y c h  żo łn i e r zy ,  wie lka  i lość d z i e l ­
n y c h  koni ,  »  bo g a t e  p r z y s t r o j o n y c h  cz a p r ak i  , r ż ą c  
i k o p y t e m  r y j ą c  z i e m i ę ,  z n i ec i e rp l iwo śc i ą  z d a w a ­
ł a  się o cz ek iw ać  na swo ich  jez .dców.  —  D o s t r z e ­
gł  śmy  n i e z w y c z a j n y  r u c h  w c a ł y m  d o m u , —  W p r o ­
w a d z o n o  na s  do  p r z e p y s z n e g o  s a lonu,  o z d o b i o n e g o  
z w i e r z c i a d ł a m i  i a r a b e s k a m i , k t ó r y  zapew ne s ł u ­
ży ł  p i z e d t e m  za mie j s ce  po s ł n e b a n i a  b o g a t e g o  j a ­
k i e g o  T u r k a ;  ludz i e  u z b ro j e n i  o d  s t óp  do  g ł ó w  
tw o rz y l i  podw ó jny  s z pa l e r  az d o  mie j s ca  gdz i e  s i e ­
dz i a ł  K ' l l o k o t r o n i ,  na b o g a t e j  sof ie  z k a r m a z y n o ­
w e g o  ak sa m i t u  z ło t e m  h a w t o w a n e g o ,  z n o g a m i  na 
k r zyż  za ło ż o n e m i  p o d  s i e b i e ;  o to cz on y  by ł  zn ak o -  
tn i t szemi  n a c z e l n i k a m i ,  k tó r y c h  s i edzen ia  n i eco  n i ­

że j  się zna jdowa ły .  —-  P o  z w y cz a j ny ch  p r zy w i t an i a ch  
\  c e r e m o n i a c h ,  p o  o f i a r ow an iu  n a m  kon f i t u r ,  fa jki  
i k aw y ,  z a p y t a ł  nas  K a l l o k o t r o n i , d l a  c z e g o ś m y  o d ­

w ie d z in a m i  na szem i  j e g o  n a s a m p r z ó d  niezaszezy 
c i i i ;  m i ł o b y  m u  by ło ,  j a k  m ó w i ł ,  a b y ś m y  za p r z y ­

b y c i e m  nasze in  do  T r y p o l i z y ,  za s t a r a n i e m  j e j  
wsze lką  co  do  dal s zych  p o t r z e b  znaleź l i  wvgc  
dę . — P r a g n ą ł  p r z e k o n a ć  nas  o  w ie lk im  s w o i m  dl 
A ng l ik ów  s z a c u n k u ,  z o s t a w a ł  b o w i e m  p rz ez  cza s  
n i e j ak i  w  s ł użbi e  w o j s k o w e j  t e go  n a r o d u  na w y ­
spach  Jońskic h p o d  d o w ó d z t w e m  p u ł k o w n i k a  C b u -  
r t k . —  P o w s t a w a ł  zaś b a r d z o  na M< u r ó c o r d a t a  i na  
F a n a r y o t ó w ,  ty Iko k s i ęc i a  Ipsvlant i  u w a ż a ł  za u c z c i ­
w e g o  c z ło w ie k a .  P z e d s t a w i a ł  n a m  M a u r o c o r d a l a  
j a k o  c z ło w ie k a  b ez  s e r c a  i o d w a g i ,  k t ó r y  d r ż a ł  
p r z ed  n s j m n i e j s z e m  n i e b e ś p i e c z e ń s t w e u i ; szczęście  
j e g o ,  iż się s p i e s z n ą ' u c i e c z k ą  r a t o w a ł  p r z e d  j e g o  
z e m s t ą ,  i n a c z e j ,  j a k  m ó w i ł ,  k az a ł b y  go  wsadz ie  
na o sł a  p r z o d e m  do  o g o n a ,  i t ak wy p r o  wadz ie  za 
g r an i cę  P e l o p o n e zu .

P y t a ł  się na s  p o t e m ,  j a k i e  by ły  m s z e  zamia ry ,  
i cel  p o d r ó ż y  ‘do  Mci  e i ; od p o w ie d z i e l i ś m y  , iż l o r d  
R ay ró n  p o w ie r z y ł  n a m  w a l n e '  p i sma ,  k tó r e  m ie l i ­
śmy  Wręczyc nac z e l n ik om  władzy  w y k o n a w c z e j ;  o f i a ­
r o w a ł  się sam p o d j ą ć  tej  p r ze sy łk i ,  le- z g r ze c zn i e  
się m u  z t e g o  w y m ów i l i śm y .  D. lsze py t an i a  j e g o  
ś c i ąga ły  się do  ś r o d k ó w ,  j a k i ch  B . j r o n  z a m y ś l a ł  
użyc ,  c e l t t n  przys’n ’e s z . en i a ' p o tm ś in eg o  k o ńc a  s p r a ­
w y  G r e c y  i i osobi s t e j  z amożnośc i  s z l a che tne go  l o r d a ,  
o k tó r e j  K o l l ok o i i  o~m z d a w a ł  się n i e p o s i a d a c  d o ­
s t a t e c z n y c h  w i a d o m o ś c i ; naos t a t ek  kaz a ł  n a m  d o ­
s t a r c zeń  p o t r z e b n y c h  do  p o d r ó ż y  koni  , i d a ł  n a m  
] sty z a l ec a j ą ce  do  syna  sw ego ,  d o w o d z ą c e g o  w o j ­

sk i e m w I l o m a n i i ,  p r o s z ą c ,  a b yś m y  go  o d w i e d z i ­
li p o  d r odz e .

P o ż e g n a l i ś m y  się z K o l l o k o t r e n i m , o d d a l i ś m y  
t a k e ż  wizytę  p o ż e g n a l n ą  x i ę r i u  I p s y l an t e ń .u ,  m ł o ­
d e m u  G r e k o w i ,  d o sy ć  n i e u d o l n e g o  u m y s ł u ,  l e cz  
z r e s z tą  p r a w e g o  s p o s o b u  m yś l en i a .—  W  t e j  c h w i -  
li b y ł  on  b e z c z y n n y m ,  n i e m s j ą c  p o t r z e b n y c h  za ­
s i ł kó w ,  ani  s t r o n n ik ó w ,  k tó r z y  go  p r a w i e  wszy ­
scy  o p u ś c i l i , po śp i e sza j ąc  na  z do b y c i e  K o r y n t u ,  
gdz i e  się d o b r e j  sp o dz i e w a l i  zdoby czy .

(,Dokończenie nastąpi.)


